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SERGIUSZ 
BONDARCZUK 
W 


Trzy nagrody 


H sprawie iilmów 


e) wie W dniach od 21 do 25 października 

w felewizii EW wzRaweo Pt -anaja) (odb tek er 
z preza pod nazwą „Międzynarodowe dni 

filmu technicznego, przemysłowego | rol- 
Do redaktora „Filmu* niczego”, na której nagrodzono trzy 


filmy polskie: „Automatyczny wywiad" 
— 0 kontroli ruchu w kopalni „Wu- 

W związku z licznymi zapytaniami w sprawie — jek", realizacja i zdjęcia —T. Kaliwejt; 

wyświetlonych ostatnio w Teiewizji filmów: wCebertyzacja* — o metodzie zeskalania 


X gruntu, fllm opracowany przez prof. 
„Paryska piosenka: Romualda Cebertowicza, realizacja — J. 
„Mój mąż jest wspaniały" Star, zdjęcia — T. Stefanek; 
„Barnaba 


nr 39045* — o stalowym „krecie' 
wyjaśniamy, że Centrala Wynajmu Filmów ani  haacla.— R. Banach, zdjęcia 
też Filmowa Rada Repertuarowa nie mają nic 
wspólnego z doborem i kupnem tych obrazów. 


Powyższe dotyczy również wszystkich innych : 
nimów zaoranicznych wyświetonych w reewnii _ Majmłodsza aktorka 
tanym przez spikera. |. d p ą 
(—) Dyr. Mieczysław Dytko prze remier 


2gon 
Wiadysława Waltera 


4 listopada br. zmarł w Łodzi w wieku 
72 lat wybitny artysta teatralny i fllmowy 
— Władysław Walter. Przez wiele dziesiąt- 
ków lat Władysław Walter bawił warszaw- 
ską publiczność, występując w repertuarze 
operetkowym I rewiowym. Grał m.in. w tea- 
trze „Nowości« | 'w teatrzyku „Morskie 
Oko". Po ostatniej wojnie był "aktorem 
łódzkiego teatru im. Jaracza. 

Walter zasłynął również jako wzięty i lu- 
biany aktor filmowy, grając w następu- 
jących filmach: „Carska faworyta (1918), 
„Miodowe miesiące z przeszkodami* (1924), 
v0 czym się nie myśli* (1826), „Mogiła 
Nieznanego Żolnierza*, „Przygoda " jednej 
nocy*, „Zew morza* (1921), „Przedwiośnie 
Romans panny Opolskiej*, „Tajemni 
Starego rodu* „Pod banderą milości, „Szla- 


Z okazji premiery filmu „Łos człowieka* — 4 listopada 
przyjechal do Warszawy znany radziecki aktor | reżyser 
filmowy — Sergiusz Bondarczuk. Na zdjęciu wyżej — Bon- 
Garczuk zaraz po przylocie na Okęcie z witającą go Bo- 
żłeną Kurowską. Niżej — na premierze „Losu człowieka” 


kiem hańby", „Z dnia na dzień” ” (1528), 
„Ułani, ułani chlopcy małowani* (1931), 
„Dziesięć procent dla mnie* (1932), „Pod 


Twoją Obronę" (1933), „Kocha, lubi, szanu- 
Je«, „Młody las*, „Parada rezerwistów", 
miarz Warszawy”, „Przebudzenie, 
nPrzeor Kordecki — obrońca Częstochowy", 
„Sluby ułańskie« (1934), „Nie miała baba 
* kłopotu", „Panienka z posie restante* (1935), 
„Bogurodzica, „Złota maska* (1839). 

Publiczność powojenna pamięta go z dwu 
większych ról w filmach: „Ulica Granicz- 
reż. A. Forda (1948) i' „Załoga” reż. 3_ listopada w warszawskim kinie 
Fethkego" (1951). „Przyjażń” odbyła się premiera „AWan- 
Artysta odznaczony był Krzyżem Kawa- tury o Basię" — filmu zrealizowanego 
lerskim Orderu Odrodzenia Polski, Krzyżem przez Marię Kaniewską, według znanej 
Walecznych oraz Złotym Krzyżem Zasługi. powieści Kornela Makuszyńskiego. Na 
zdjęciu — wykonawczyni glównej roli, 

Małgosia Piekarsku, przed premierą, 


Z ZESPOŁÓW e Z ZESPOŁÓW 
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Film o zakochanej 
pielęgniarce 


ugeniusz Kabate jest autorem skierowanego niedawno 
E do realizacji scenariusza pt. „Decyzja”. Reżyserię filmu 
objął Julian Dziedzina. 

— „Decyzja* — mówi scenarzysta — to tytuł roboczy. 
Scenariusz został napisany w oparciu o moją nowelę i sta- 
nowi rozszerzenie tematu, który zainteresował mnie już 
wcześniej. Będzie to film psychologiczny, o sprawach etyki 
zawodowej i po prostu ludzkiej. Mówiąc najogólniej — jego 
treścią jest problem wyboru pomiędzy obowiązkiem a uczu- 
ciem. 

Akcja toczy się w szpitalu, w środowisku lekarzy i pie- 
lęgniarek. Dwaj mężczyźni zostali ciężko ranni w wypadku, 
życie obu jest w poważnym niebezpieczeństwie. Młodszego 
z nich kocha pielęgniarka pracująca w małomiasteczkowym 
szpitalu i mając do dyspozycji tylko jedną dawkę lekar- 
stwa potrzebnego obu chorym — daję ją swemu ukochane- 
mu. Drugi ranny wmiera. Dziewczynę opadają wątpliwości, 
czy postąpiła słusznie: nie może już żyć z mężczyzną, któ- 
remu uratowała życie kosztem czyjejś śmierci. 

Reżyser Julian Dziedzina i operator Tadeusz Wieżan pra- 
cują obecnie nad scenopisem filmu. Zdjęcia mają się rozpo- 
cząć w grudniu; w zależności od pogody będą to zdjęcia 
atelierowe lub plenerowe. Chodzi o to, by nie spadł śnieg, 
bowiem jllm dzieje się w scenerii późnojesiennej, słotnej 
t błotnistej. 


Notowała: E. 5. W. 
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AS (oceny); „Nikt nie woła" — welowego filmu pt. „Koloro- 
DROGA Kazimierza Kutza będzie we pończochy". Zaawansowa- 
przedstawiony do oceny w ne są także prace nad „Krzy- 

„Decyzja* — to nowy film najbliższym czasie, natomiast żakami” i „Grunwałdem* reż. 


zespołu DROGA według sce- 
narlusza Eugeniusza Kabatca, 
w reżyserii Juliana Dziedziny. 
Obecnie trwają przygotowania 
do _ rozpoczęcia - realizacji 
(patrz rozmowa ze scenarzy- 
stą, zamieszczona obok). 


Prace nad drugim filmem 
tego zespołu — pt. „Lenin w 
Polsce" reż. Walentyna Nie- 
zorowa (współprodukcja z 
ZSRR) zostały trochę opóźnio- 
ne. Pienery polskie przesu- 
nięto na wiosnę przyszłego 
roku; natomiast w miesiącach 
zimowych realizowane będą 
w Moskwie zdjęcia atelierowe. 


ILUZJON 


„Cafóć pod Minogą" (według 
wlecha) reż. Bronisława Bro- 
ka wchodzi na ekrany w dru- 
giej połowie grudnia br. 


„Milcząca gwiazda reż. 
Klrta Maetziga — film zrea- 
lizowany przez zespół TLU- 
ZJON wspólnie z kinemato- 
grafią Niemieckiej Republiki 


Demokratycznej —  znalduje 
się w stadium udówiekowie- 
nia. 


KADR 


Zespół ten już wkrótce po- 
każe widzom trzy nowe po- 
zycje. „Niewinni czarodzieje" 
— film Andrzeja Wajdy przed- 
stawiony został do kolaudacji 


„Do widzenia, do jutra" reż. 
Januszą, Morgensterna znajdu” 
je się w montażu i udźwię- 
kowieniu. 


„Lunatycy** 


reż. 
Poręby — po kolaudacji. 


Bohdana 


ezowate szczęście" reż. 
drzeja Munka — na ukoń- 
czeniu. 

Wspólny pokój 


reż. Woj- 


ciecha (Hasa — w montażu i 
udźwiękowieniu. 
Do „Roku pierwszego” reż. 


Witolda Lesiewicza realizowa- 
ne są zdjęcia plenerowe (w 
Lubelskiem). 


RYTM 


Reż. Stanisław Lenartowicz 
zakończył już pracę nad fil. 
mem pt. „Zobaczymy się w 
niedzielę (tytuł roboczy — 
„Przepustka”*). W końcowej 
fazie realizacji znajduje się 
„Miejsce na ziemi” reż. Sta- 
nisława Różewicza (zakończo- 
no _ zdjęcia). 


UDiC 


„Kamienne niebo" reż. Ewy 
i Czesława Petelskich wcho- 
dzi na ekrany w końcu lsto- 
pada. Reżyser Janusz Nasfe- 
ter zakończył zdjęcia do no- 


Aleksandra Forda. Ekipa rea- 
lizuje ostatnie zdjęcia plene- 
rowe w Starogardzie. Przy 
końcu listopada produkcja 
dwuseryjnego filmu reż. For- 
da przechodzi do atelier w 


Łodzi 
SYRENA 

W. grudniu wejdzie na ekra- 

ny „Biały niedźwiedź” reż. 

jerzego Zarzyckiego. 

Do „Ostrożnie, Yetil" An- 

drzeja Brzozowskiego 1 An- 


drzeja Czekalskiego realizow: 
ne są zdjęcia atellerowe. 


Reż. Wanda Jakubowska, 
realizująca „Spotkania w mro- 
ku* — po zakończeniu zdjęć 
w atelier wrocławskim, Wy- 
jeżdża do Berlina, gdzie w 
atelier DEFY nakręci pozosta- 
łe sceny fllmu. 


„000 talarów" (pierwotny 
tytuł „Zakład”) reż. Stanisła- 
wa Wohla znajduje się w mon- 
tażu i udźwiękowieniu. 


fllmem STAR- 
„Walet pikowy* 
Tadeusza  Chmielewskie- 
Film wejdzie do reali 
w styczniu,  * 


Następnym 
Tu będzie 
reż. 
zo. 
zacji 


PUwaga, wybitny film 


NA WSCHÓD 
> >OD EDENU 


(East of Eden) 


W 1959 ROKU WYPRODUKG 
WANO W POLSCE: 


© 15 tiimy dokumentalne 
© 1% filmów oświatowych 
© ss fiimów animowanych 


W 1958 ROKU EKSPORTO- Scenariusz: Paul Osborn mond Massey, Sam — Burl 

WANO: ! Reżyseria: Elia Kazan 1ves, Aron Trask — Richara 
* ; Zdjęcia: Ella Me Cord Davatos, Kate — Jo Van Fleet, 

ODC ZOU0U DE Muzyka: Leonard Rosenman _Wiil — Albert Dekker. 

Zi ih Wykonawcy: Abra — Julie 

© © tytułów: do krajów kax Harris, Cal Trask — James _ Produkcja: „Warner Bros 

pitalistycznych. BE YE AZ 

W tym samym roku. (1953) 

kina ruchome Centrali Rozpo- x 


wszechnianla Filmów Oświa- 
towych dały 384.076 pokazów 
filmowych w szkołach różnych | 
stopni. ę 


Barwna adaptacja znanej epickiej powieści Johna Steinbecka. 
Reżyserował Elia Kazan, jeden z najwybitniejszych. obecnie 
twórców filmowych USA. Film „Na wschód od Edenu" ce- 
chuje mistrzowskie wykorzystanie ekranu  panoramicznego g ietia 


UWAGA: Film jest wyświetlany bez dodatku | 
|| 1 znakomita kreacja Jamesqdppcana. krótkometrażowego. 


DROBIAZGI | 


© Hanno Mortkowicz - OI- 
czakowa i reż. Jerzy Zarzycki 
mają zamiar napisać scena- 
riusz filmowy o życiu i dzia- 
łalności Janusza Koyczaka. 

© Centralne Biuro Wystaw 
Artystycznych organizuje w 
listopadzie w warszawskiej 
Zachęcie* przegląd filmów 
rysunkowych 1 kukiełkowych 
produkcji połskiej, radzieckiej, 
jrancuskiej i amerykańskiej. 
Wyświetlane będą flimy Ata- 
manowa, Gruela, Nehrebeckie- 
go, Stappa, Weilera i innych. 
© Członkowie Robotniczego 
Dyskusyjnego Klubu Filmo- 
wego przy Fabryce Samocho- 
dów Ciężarowych w Lublinie 
uznali „Gervaise* reż. Renć 
Cłementa za najlepszy film 
wyświetlany w. ostatnim roku 
w ich klubie. Renć Clement 
przesłał klubowi serdeczne 


waga, wybitny / 


TĘSKNOTA 


(Touha) 


1m. . 


Scenariusz: Vojtech Jasny j Vladimir Valenta 

Reżyseriwakojtech Jasny 

Zdjęcia: Jaroslav Kucera 

Muzyka: Svatopluk Havelka 

Wykonawcy: Nowela I „O chłopcu, który szu- 
kał końca śwłala”: 3 Jan Jakes, Tatuś — 
Vaclav Babka. „Ludzie na ziemi, gwia- 
lana Brejchovń, Jan — 
ula. Nowela III „Aaiela”: Aniela -— Vera 
Tichankova, Micha aclav Lochnicky. Nowela 
IV: „Mateczka”: M - Anna Meliskovń, Wa- 


'aw'— Jirl Pick, Franciszek — Ilja Racek, 
podziękowania za otrzymane Produkcja: Filmowe Studio Barrandov (Czecho- 
ż słowacja) — 1958. 
wyróżnienie. NOUN R ' 
5 Ab tajemnic życia” Reżyseria: N. Vedres. 
OOOO został Poz Zajęcia: G. Clocques. Konsultacja: prof. J. Rostand, ż łęj 
na_film umatorski dla Poloni Flim produkcji trancuskiej. Doskonały flim popularno- AE CAŁA TAN LICO 
zagranicznej — o tematyce naukowy. o tematyce biologicznej. W roku 1453 zdobył JIPK ZZ AA RY SEZ 
naśrodę im. Lumiżre'a pory życia ludzkiego: Dzieciństwo, Miłość, Su- 
związanej z naszymi Ziemiami OWN STERE » moiność | Starość, Niezwykle interesujący de- 


zachodnimi. 


biut młodego czeskiego reż 


ra Vojtecha Jasnego. 


co | : kę 
KUPILIŚMY HB W DNI PAŻDZIERNIKA 


Mój 'wujaszek* Jacques: 


Tatl. Jest to kolejna doskona- (W dni oktiabra) 

łu komedia twórey „Wakacji 

pana Hulot". Film ten otrzy- Scenariusz: 8. Wasiliew i N. Otten S. Kurlłow, Sawnikow — W. Erenberg, 

mał w 1958 rcku w Cannes Reżyseria: S. Wasiliew e Rebins — G. Grabbe. 

Specjalną Nagrodę Jury Zdjęcia: A. Syscjew | Ł. Aleksandrow Produkcja: „Lentllm* (ZSRR) — 1958. 
* Muzyka: B. Czajkowski * 


Wykcnawcy: Lenin — W. Czestnokow, Rekonstrukcja wydarzeń Rewolucji Paź” 


„krzyki reż. Miehelangcla Kiupska — W. Brener, Świerdłow —  duieznikowe. oparta na „historycznych 

Ę: sło- > Ą entach i fra ce- 

AA ZZ 1. Ljubaszewski, Dzierżyński — A. Sze- gą „Dziesięć dni. które wstrząsnęły 

a ATC BECIE stakow, Stalin — A. Kobaładze, Uricki—  Świetem*. Film rzetelny i prawdziwy 
Gabriella Ballota i Lyn Shaw D. Wołosów, Podwojski — M. KAMNI, pom P AMEA ren TE REEETRUIEY 
4 Antenow-Owsiejenko — G, Satlni, Jchn UWAGA: Film ny bez dodatku krótkometrażowe. 


% 


jorąca jest moja tęskno- 
ta* reż. Bengta Logardta, pro- 
dukcji szwedzkiej — film o 
zawiedzionej miłości młodej 
studentki do artyst: 
W głównej roli kobiecej wy- 
stępuje popularna aktorka 
Margit Carlquist 


Reed — A. Fiedorinow, Kiereński — © za 


Yolande Donlan, Major "Travers — ESTSRNZE wiaawi 
A iMoward Marion-Crawford. Dodatek: _ „Świadkowie 


Produkcja: „Eros<spilm* (Wielka „lodowej epoki".  Scena- | 
viusz: prof. dr Z. Ryzie- 


BRERA PU POZA AŻ 


A Brytania) — 1957. wicz. Realizacja: M. Sień. | 
i K A ( 7 K A ska.” zajęcia: Z. „Adamski. | 
„Ulica nańby* reż. Kendżi RC Aro AWIW Fi | 
Mizoguczi, produkcji jepoń- | Mierna komedia o zabawnym tema zi Pikoódw i KopalkkaGh. | 
ZER LE Melk ł Cie. Jej bohaterką jest bowiem kacz- ź okresu lodowcowego, in- 
Główną rolę gra doskonała 4 (MP. Drake's Duck) k formujący w _ przystępny | 
aktorka Mashiko Kio. - Ku znosząca promieniotwórcze jajka posób 0 ewolucji gatun= | 
co w efekcie wikła właścicieli kaczki ow | 
Scenariusz i reżyseria: Val Guest 
w niezwykłe perypetie. l 
Zdjęcia: Harty Gillam 


Muzyka: Bruce Campbell 
Wykonawcy; Don Drakc — Dot- 
glas Fairbanks jr. Penny Drake — 


Jerzy Płażewski 


śród koszmarów rzeczywi- 

stości okupacyjnej, między 

nocnym __ nasłuchiwaniem 
kroków na schodach a oczekiwa- 
niem w zatłoczonym pociągu na 
kolejną rew:zję — zachowałem 
na dnie jedno heretyckie wspom- 
nienie. Było to w którymś z ma- 
4ych miasteczek Generalnej Gu- 
berni. Pozbywszy się przywiezio- 
nego pakietu bibuły — błądziłem 
trochę bezdomnie po ulicach. 
Zmierzchało. Wtem ktoś ot- 
worzył drzwi od _ buchającego 
gwarem i światłem lokalu Solda- 
tenheimu. Przy stoliku z piwem 
zobaczyłem trzech eleganckich 
podoficerów Wehrmachtu, poważ- 
nych i zamyślonych. I nagle obu- 
dziło to we mnie szaloną, nie- 
przepartą chęć odgadnięcia, co 
też myślą sobie wrogowie. 


Ale nie tylko natura nie znosi 
próżni, Sztuka również stara się 
wypełnić prawdą naczynie świa” 
ta, nawet w jego częściach naj- 
trudniej dostępnych. Po wojnie 
przeczuwaliśmy możliwość praw- 
dy o Niemcach wojujących, któ- 
rej nie było w  tendencyjnym 


" chciał 


„08'15%, Przeczucie to nastąpiło w 
związku 2 filmem  Staudtego 
„Mordercy są wśród nas", pogłę- 
biło się w niedocenionych w Pol- 
sce „Oszukanych* Jung-Alsena, a 
stało się rzeczywistością w 
„Gwiazdach* Wolfa i Wagen- 
sztajna. 

Jest w tym krzepiąca prawidło- 
wość historyczna (pamiętajmy 
jednak, że „prawidłowość" nie 
oznacza automatyzmu): są_ to 
wszystko filmy niemieckie, Wię- 
cej — wschodnioniemieckie. 

„Gwiazdy* są filmem bardzo 
dobrym, prawie doskonałym, go- 
dnym drugiej nagrody, jaką w 
tym roku zdobyły w Cannes i o- 
czywiście filmem omijanym przez 
kierowników kin w Polsce, Wyso- 
kiej rangi nie nadaje filmowi 
warsztat reżysera, nie wolny od 
pewnych emfatycznych wtrętów 
w realistyczną tkankę fabuły, ani 
ornamenty scenarzysty, który 
swą prostą historię  upięknić 
natrętnymi nieco symbo- 
lami. Wartość filmu polega. na 
wyrażonej przezeń prawdzie, za- 
wartej w kapitalnej postaci na- 


szego wroga, feldfebla Wehr- 
machtu, Waltera (młody debiu- 
tant DEFY, Jiirgen, Frohriep zdo- 
był w tej roli za jednym zama- 
chem ostrogi aktorskie). 


„Gwiazdy” są filmem bardzo 
dobrym, bo nie mają nic do pr: 
milczania. Jak przystało na hi 
storię z „epoki pieców” — temat 
jej n'e mieści w sobie idylli. Jest 
to miłość strażnika i skazanej. 
Kata i ofiary. 


Film o żołnierzu niemieckim — 
nawet bez popadania w cytowa- 
ną wyżej skrajność „0815% — 
mógł zająć dwie pozycje wyj- 
ściowe, które by go zdyskredy- 
towały. Mógł przedstawić alibi, 
które czyniłoby Niemca nieświa- 
domym lub nieodpowiedzialnym. 
Mógł, odwrotnie, uczynić z nie- 
go antyfaszystowskiego herosa, 
który sam jeden wyzwala parę 
tysięcy wiewonych na stracenie 
Żydów, a potem bohatersko za 
nich umiera. 


Tymczasem 
(przezwiskiem 
cywilu student 


feldfebel Walter 
„Rembrandt*, w 
Akademii Sztuk 


* cały 


Pięknych) jest po prostu szefem 


niemieckich warsztatów samocho- 
dowych w bułgarskim miastecz- 
ku. Słoneczna Bułgaria — to 
prawdziwe wagary żołnierza, któ- 
ry zaznał piekła frontu wschod- 
niego. Nikt nie strzela, nikt nie 
zabija. Nie ma wojny. Nie ma 
problemów. Można łaskawie po- 
klepywać podwładnych tubylców 
i zarabiać u nich na pupularność 
rysowaniem nagich dziewcząt na 
karoseriach reperowanych samo- 
chodów. 


Wojna przyjeżdża do Waltera 
niespodziewanie. Pociągiem. Jest 
w nim transport Żydów greckich, 
który niebawem skierowany bę- 
dzie do Oświęcimia, ale tymcza- 
sem rozlokowany zostaje w mia- 
steczku. Nadal nikt nie będzie 
strzelał, ani rzucał bomb. Po pro- 
stu Walter zakocha się w Ruth, 
pięknej nauczycielce i po raz 
pierwszy zrozumie, że nie niena- 
widzi ludzi, ale że boi się ich ko- 
chać. Walter po raz pierwszy wy- 
biera, po raz pierwszy czuje się 
ga kogoś odpowiedzialny, trochę 
jak Mały Książę — Saint 


dzialny za swoją różę. 
Nad tym smutnym romansem 


unosi się od początku cie 
ci. Ograny chwyt konstrukcyjny 
legitymuje się w „Gwiazdach” 
pełną konsekwencją: film zac: 
na się od końca i dlatego pr 


eZ 
y czas wiemy dobrze, ż 
blondwłosy Walter nie ocali swo- 
Ocali tylko swoje czło- 


wieczeństwo. 


To dobrze, że film — wbrew 
amatorom happy-endu za wszel- 


ką cenę — kończy się żałosnym 
bilansem _znikomości usiłowań 
Waltera, Tak łatwo było skon- 


struować scenarzyście jakiś efek- 
towny trick fabularny z katego- 
wyczynów cowboyskich. Tu — 
nic. Lekarstwa przesłane za dru- 
ty obozu zostaną znalezione i 0- 
debrane. Lekarstwa niesione bul- 
kim partyzantom zostaną za- 
brane wraz z łącznikiem. Nau- 
czycielka Ruth odjedzie ostatec 
nic transportem oświęcimskim. 
Nawet sprowadzenie lekarza do 
rodzącej Żydówki trudno uznać 
za sukces Waltera, jeżeli się po- 
myśli, ku jakiemu przeznaczeniu 
pojedzie ta matka ze swym ma- 
leństwem. 


Nie, feldfebel Walter, nie wy- 
łamie ostatecznie ani jednego 
najmniejszego trybiku z bezbłęd- 
nie funkcjonującej maszynerii 
hitlerowskiej śmierci. I ta zniko- 
mość dobrych intencji godzi nas 
z filmem, jest-miarą jego praw- 
dy. Pamiętam, jak drażniło mnie 
w drugiej części „08/15* natar- 
czywe akcentowanie Maya, że co 
drugi oficer Wehrmachtu jest 
członkiem jakiegoś gigantycznego 
sprzysiężenia antyhitlerowskiego. 


Tylko pokora i dyskrecja mo- 
gły być warunkiem powstania 
tego niezwykłego filmu o miłości 
ofiary i jej strażnika. Tak też 
zrozumieli temat dwaj uczniowie 
moskiewskiej Szkoły Filmowej, 
kiedy jeszcze na ławach szkol- 
nych postanowili wspólnie zrea- 
lizować „„Gwiazdy”. Niemiec Kon- 
rad Wolf, syn wybitnego pisarza 
antyfaszystowskiego, i Bułgar, 
Angieł Wagensztajn, zyskawszy 
możność samodzielnej pracy, do- 
prowadzili do końca projekt 
sprzed lat. Udowodnili, że współ-. 
produkcja może dawać dobre re- 
zultaty, jeżeli patronują jej 
względy nie tylko finansowe. 


JERZY PŁAŻEWSKI 


ilm „Dr Corda aresztowany” reż. Josefa von Baky'ego — ma 
tę przewagę nad większością pozycji kryminalno - sensacyj- 
nych, iż oparty jest na prawdziwym wydarzeniu, zanotowa- 
nym po wojnie w austriackich kronikach sądowych. Młody 
lekarz posądzony o zabójstwo przyjaciółki, przyparty do 

muru licznymi — zdawałoby się nie do zbicia — dowodami, stoi w 

obliczu wyroku śmierci. Mamy tu więc odwieczny problem pomyłki 

sądowej, bowiem widz od początku filmu wie, że mordercą jest ktoś 


iestety, w toku akcji, rozwijającej się początkowo interesująco 
i z umiejętnie stopniowanym napięciem, okazuje się, że główny atut 
zybko zagubiony w nadmiernej 
i często natrętnej dążności do zbytniego ufabularyzowania tematu. 
Scenarzysta stara się, by 2 kryminalnego reportażu zrobić melodra- 
mat i przypodobać się tej części publiczności, która lubi ronić łzy 
na widok zrozpaczonej rodziny, osieroconego dziecka i tym podob- 
nych historii. W rezultacie — gdy następuje happy end — bardziej 
cieszymy się, że nie zobaczymy już trującej się żony, niż z tego, że 
niewinny doktor wyszedł na wolność. 

Na osobną uwagę zasługują sugestywnie przedstawione sceny śledz 
twa, przypominającego najgorsze policyjne wzory. W rzeczywistości 
— śledztwo w sprawie autentycznego lekarza prowadzili gestapowcy, 
jak okazało się przy ujawnieniu pomyłki sądowej, Producent, zapyta- 
ny na konferencji prasowej, dlaczego nic się o tym w filmie nie mó- 
wi — odrzekł, że bał się odpowiedzialności, ponieważ gestapowcy mo- 
1 go zaskarżyć o zniesławienie. Film wyprodukowano w NRF 


filmu — autentyczność — zostaje s 


Znanego aktora zachodnionie. 
mieckiego, . Hardy Kruegera 
zobaczyliśmy pierwszy raz w 
filmie „Dr Corda aresztowany 


JERZY PELTZ 


wo_włoskie 


ogłaby być z tego wiel- knajpie, na stole kuchennym, czyni z porządne- 


ka satyra, pobudzająca leżącym już po włoskiej stro. go ”strażnika — bigamistę, a 
ludzi do śmiechu z te- nie granicy I na skutek ule- francuskie — uezertera. Szko- 
go, co dziś barierą gra- wy zarejestrowany we fran- da, że te wątki wielkiej 
nie dzieli świat, śwłat coraz  cuskim urzędzie, Ten uczci- „ satyry zamieniono tylko w 
mniejszy i coraz ciaśniejszy, wy obrońca francuskiego pri wesołą zabawę, rozmieniono 
coraz bardziej związany ty. wa, tropiący włoskiego prze- na drobne, sprowadzono 2 
siącem nici. Mogłaby to być  mytnika zaplątuje się w idio- rozmiarów tragikomedii do 
szydercza satyra na prawo, tyczną kabałę prawną, zręcz- ram  małomiasteczkowej Ko- 


odrębne tu i inne o dwieście 
metrów dalej, ale i tu, i tam 
— uparte i martwe, z winy 
swego uporu zmuszone do ka- 
pitulacji przeń samym sobą. 
Coś z tych elementów czu- 
je się w filmie Christian Ja- 
qua — „Prawo jest prawor 
Strażnik francuski urodzony w 


nie zawiązaną przez przeciw- 
nika z drugiej strony grani- 
cy. Już nie wie, czy jest Wło- 
chem, czy Francuzem, czy 
ma, czy nie ma prawa nosić 
munduru. On — stróż prawa 
staje się jego wrogiem, a tam- 
ten — przemytnik, jego spryt- 
nym obrońcą. Co gorzej, pra- 


medyjki. rylko w oczach ka- 
pitalnego Toto  (przemytnik 
Giuseppe), a niekiedy | w 
zdumionym spojrzeniu Per: 
nandela (strażnik Ferdinand) 
pojawia się czasem ów mądry 
wyraz drwiny z tępego kode- 
ksu rządzącego zwariowanym 
światem. 

KAZIMIERZ DĘBNICKI 


Prawo jast prawem 
SPOTKANIE NA SZCZYCIE a 


Znakomici komicy: Fernandel i Toto 
, spotkali się na granicy francusko-wło- 
skiej w filmie „Prawo jest prawem". 

(rys. Charlie) 


GŁOS W DYSKUSJI 
0 FILMIE POLSKIM 


NALEŻY 
BRAĆ WIRAŻE 


JAK 


awiązuję tu do artykułu J. 
N A. Szczepańskiego, jaki u- 

kazał się w „Trybunie Lu- 
du” z dnia 25 października br. 
pod znaczącym tytułem: „Film 
na wirażu”, 


Film na wirażu... Na zakręcie. 
A na zakrętach — wiadomo: trze- 
bu uważać, łatwo tu o poślizg, o 
wpadnięcie do rowu albo ma 
drzewo, Wyraźne ostrzeżenie. 
Zresztą podane życzliwie, z po- 
zycji przyjaciela. Ale właściwie 
dlaczego krytyk - przyjaciel jest 
zaniepokojony? Przed czym o0- 
strzega? Jakie niebezpieczeństwa 
widzi na drodze? 


Szczepański wytyka polskiej ki- 
nematografii fabularnej  „jedno- 
stronność zainteresowań i tematyki 
w fllmach dotyczących wczorajszej 
przeszłości" jak również  „nieokre- 
śloną, amorficzną teraźniejszość” w 
filmach współczesnych _(„Pociąg”, 
„Syenały"). Krytyk nie neguje 
osiągnięć artystycznych polskiego 
filmu w ostatnich latach. Ale po- 
wlada: „Kto wiele może, od tego 
wiele się wymaga”. A cały wywód 
zamyka konkluzją: „„Narzędzia nam 
dano, surowca nie brok, reszta 
należy do samych twór- 
ców" (podkreślenie autora). Tu 
ostrzegawcze gesty krytyka stają się 
trochę niejasne, trudne do odczyta- 
nia. Przydałby się jeszcze jeden 
akapit wyjaśniający, o jaką „tesz- 
tę" chodzi i kto są ct twórcy. od 
których owa reszta" zależy? Ale 
akapitu mie ma i nie wiemy, czy 
„twórcy" to tylko sami filmowcy. 
czy może jeszcze Ktoś, np. pisarze, 
publicyści? Tymczasem, żeby móc 
© całej sprawie dyskutować poważ- 
nie, trzeba koniecznie te wlaśnie 
rzeczy określić dokładniej.  Możli- 
wie najdokładniej. Bez tego ostrze- 
gewcze gesty mogą minąć się z adre- 
tem. 


"Troska krytyka o najbliższą przy- 
szłość polskiego tilmu jest na pew- 
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„POŻEGNANIA" 


no i naszą troską (tj. nas, filmow- 
ców). Dlatego nie bawiąc się dłużej 
w zgłaszanie jałowych pretensji, 


spróbuję na własną  odpowiedzial- 
ność napisać ów brakujący w arty- 
kule Szczepańskiego akapit, 


Więc po pierwsze, co to jest ta 
„reszta”? 


Szczepańs 
scu zapytuj. 


i w którymś miej- 
„Czy trudno trajić 
do pociągu z żywymi pasażera- 
mi, z rzeczywistego rozkładu 
jazdy?” Domyślam się, że chodzi 
porównaniu o _ śmielsze 
le filmu w las problemów, 
osaczają dziś obywatela, 


jakie 
o śmielsze ukazanie konfliktów, 
w które każdy z nas jest wplą- 
tany. I nie tylko tych drobnych, 


codziennych, wziętych z worka 
Matysiaków, ale i tych głównych, 
a nawet i tych drażliwych. Do- 
myślam się dalej, że nie wystar- 
czy tu chłodne, beznamiętne 
spojrzenie entomologa, grzebią- 
cego kijem w mrowisku, ani też 
beztroskie spojrzenie spacerowi- 
cza zrywającego kwiatki, Nie, tu 
potrzebne jest spojrzenie zaan- 
geżowane, gorące. Spojrzenie 
wędrowca, który zna metę i po 
drodze nie potknie się o byle ka- 
mień. 


Zatem, kiedy Szczepański rzu- 
ca na roboczy stół twórców swo- 
ją „resztę”, to chodzi mu pew- 
nie, najkrócej mówiąc, o stwier- 
dzenie, że wielka jest odpowie- 


dzialność filmowego artysty 
przed widzem i że nie da się tu 
stosować na dłuższą metę uni- 
ków, uni eskapistycznych ucie- 
czek na boki. Że trzeba będzie 
ureszcie stanąć twarzą w twarz 
ze sjinksem współczesności i z 
nim się zmierzyć. 


To wszystko prawda. Ale od 
tej prawdy do konkretnych i u- 
danych / filmów + współczesnych 


„dojść nie łatwo. Droga jest na- 


jeżona trudnościąmi i sami fil- 
mowcy tych trudności nie potra- 
fiq pokonać. Próbując ustalić 
skalę odpowiedzialności politycz- 
nej i społecznej — niepodobna 
pominąć ludzi, którzy tworzą 
dla filmu tematyczne zaplecze, 
ów magazyn surowca, to jest — 
autorów książek: powieściopisa- 
rzy, nowelistów i dramaturgów. 
Bez dobrej współczesnej literatu- 
ry nie będzie dobrego współcze- 
snego filmu i wołanie o taki 
film, jeżeli nie będziemy pamię- 
tali o zapleczu, pozostanie głosem 
na puszczy, 

Otóż nasze zapasy w magazy- 
nie beletrystycznego surowca są 
ubogie. O tym Szczepański do- 
brze wie. Ale tego nie mówi. A 
trzeba to powiedzieć, bo z puste- 
9o nikt nie naleje. Ciekaw np. 
jestem, czy nasz krytyk - przyja” 
ciel mógłby wskazać choćby jed- 
no opowiadanie o tematyce 
współczesnej, które jego zdaniem 
należałoby sfilmować, a którego 


„POCIĄG 


do tej pory żaaen < jilmowców 
nie dostrzegł, nie złapał jeszczę 
„przed otwarciem sklepu”? Do- 
dajmy do tego, że wśród samych 
filmowców mało mamy takich, 
którzy by mieli własne (ale us- 
prawiedliwione) ambicje autor- 
skie. Ogromna większość, jeżeli 
bawi się w scenariopisarstwo, to 
tylko ze smutnej konieczności. 


1 to jest ta pierwsza okolicz- 
ność, która tłumaczy fakt, że 
film zbiera z pola tematyki 
współczesnej plony na ogół mi- 
zerne. Jest to też wystarczające 
uzasadnienie, żeby ograniczyć — 
i to mocno — odpowiedzialność 
programową ludzi filmu. 


Jest i druga okoliczność, i nie 
błaha. Nie tylko reżyserzy i au- 
torzy współdziałają przy realiza- 
cji współczesnej tematyki w fil- 
mie fabularnym, Biorą w tym u- 
dział także krytycy, kierownic- 
two kinematografii i działacze 
społeczni. Nikt tu wprawdzie 
nie pisze scenariuszy i nie kręci 
filmów, ale za to wszyscy je kry- 
tykują, oceniają, ważą. Tak zresz- 
tą powinno być, to normalne, te. 
90 się nie da uniknąć. Jednak 
byłoby dobrze, żeby rozmowy, 
dyskusje i nawet starcia przebię- 
gały bez semantycznych niepo- 


rozumień i bez zbytniej nerwo- 
wości 


Tu więc mamy trzeciego part- 
nera do gry o wielką stawkę te- 
matyki współczesnej. 1 
właśnie ten 'trzeci partner jest 
najbardziej odpowiedzialny za 
stan drogi, po której toczy się 
filmowy wóz? Może to do tego 
trzeciego partnera należy zawo- 
łać: zachowajcie na drodze za- 
kręty i wiraże naturalne, utwo- 
rzone przez właściwości samego 
terenu, nie twórzcie wiraży sztu- 
cznych, niepotrzebnych zgołat... 
Tak by pewnie zawołał filmowy 


może 


kierowca, który na ogół wiraży 
nie szuka, który wolałby jechać 
prosto, 


1 ostatnia rzecz: po obu stro- 
nach drogi i także na zakrętach 
stoi publiczność, która bacznie 
obserwuje cały ten wyścig poko- 
ju. I która bardzo sobie ceni u 
zawodników odwagę i grę fair. 
Mowa jest oczywiście o widzu 
filmowym. Jest to widz, który 
w ostatnich latach oglądał na 
naszych ekranach prawie wszyst- 
ko, co światowa produkcja zrobi- 
'a najlepszego. Który bardzo się 
rozwinął, wykształcił, wydoroś. 
lał. I przekonał się do rodzimej 
produkcji A stało się to możliwe 
dlatego, że otrzymywał od fil- 
mowców pozycje coraz lepiej zro- 
bione, a także z coraz ciekaw- 
szym ładunkiem treści. Że to i 
owo było czasem w tych filmach 
dyskusyjne czy zaskakujące, to 
tym lepiej; dorosłego widza nie 
można już karmić pigułkami z 
apteki, gdzie wszystkie składniki 
są wprawdzie wymierzone we- 
dług recepty, ale gdzie oschłość 
pachnie lekarstwem i wymaga 
popicia wodą. 


Pamięć o polskim widzu fil- 
mowym i o tym, że nie moż- 
na go stracić — powinna towa- 
rzyszyć wszystkim naszym roz- 
mowom o filmie. Także na temat 
wiraży i tego, jak je należy brać, 
ostro czy ostrożnie. 


ANTONI BOHDZIEWICZ 


_ ewien znajomy 
zapytał mnie ze 
| zł 


rzadki bawi się całą gęba w 
i humoru ramach tego co lubi. Ci, 
cią, co to za z prostotą; ale zalety te którzy śmieją się z cz 


| | jeszcze _ jedna posiada też wielu in-  gokolwiek i reprezentu- 
| | szopka z tym Mc nych, Kto wie, czy suk- ją wymagania najłat- 
PLareni:m. Znowu wszy- ces Mc Larena r wiej: rozerwą się nie 

ję uwzięli szalenie tym polega, że dokonał mniej jak na Flipie i 


chwalać. Znajomy on _ „synte Flapie czy Anatolu: pe- 
zdaje się przypus zdołał połącz wien pan chce usiąść na 
nie on m zresztą — sem różne smaki. zaz- krześle, ale ów mebel o- 
wyczaj __ przekreślające wiony nieznaną siłą, 

wzajemnie. nie pozwala na to — do- 
mowy cyklem Jest to wypadek w póki zdesperowany bo- 
słyszymy zachwyty o filmie bardzo rzadki, bo  hater nie wpada na po- 
Bergmanach, - Kusosa- nawet najgłośniejsze fil-  mysł,.by samemu kue- 
wach, Me Larena my (czy raczej wy nąwszy odegrać rolę 
ludzkiego krzesła, na 
którym owo drewniane 
„siada”; po czym praw- 
dziwe krzesło zaspoko- 
iwszy kompleks służy 
swemu właścicielowi już 
bez przeszkód. Co za ka- 
wał cyrku! Widzowie z 
niejakimi pretensjami 
literackimi też będą 


a p = s chwyceni: jaka prosta i 
K |- Jednak nowa dramatur- 
Ś 8 1 


I. MAŁEK - JAROSIŃSKA 


ZDJĘCIA; 


* 


Kałużyński 


gia: konflikt człowieka 
z własnym meblem. Ci, 
<tórzy szukają poezji, 
leż nie mają się na co 
skar Ś ż film nie 
est rozwinięciem. po- 
wiedzenia „futurysty” 
Marinettiego, że dokoła 
nas, w pokoju, 


lat, czyha intensywność 
nierozbudzona,. niezau- 
ważona, pogardzona 
przez nas, którzy goni- 
my za czymś po świe- 
cie, a nie widzimy bo- 
gactwa w nas samych i 
ych meblach. (U Ma- 
których normalnym bie-  łoby powiedzieć: w  rinettiego skrzypiąca 
glem rzeczy nikt by u- szczególności naj- szafa prowadzi istny li- 
wagi nie zwrócił. głośniejs: filmy) mie- czny dialog innymi 


wają publ RZ dex atami i lokatorem). 
Mać mofów ka Le. Nawet dla freudystów 


ezastzoawia PICYRNAWA Ich coś tu będzie (krzesło 
go właściwie Me Laren? rywców nowego,  Wdzięczy się jak panna, 
W. gruncie rzeczy mie co jest potwierdzeniem 
odkrył on nic; poglądów owej szkoły, 
że nie ma przedmiotu 0- 
bojętnego seksualnie). I 
najbardziej 

plastyczni 
esteci, abs- 


film „Ich wielka 
* z Kirkiem Dou- 
ostatnio u nas 
wyświetlany, jako gru- 


Larena i nawet u 
ostatnio widzieliśmy 


ką osobliwość jak film _ boskórny kie: „Za.  trakejoniści.. Biała po- 

„Somnambulicy”, w któ-  proszenie do tańca stać bohatera (tenisów- i 

rym są tylko różnokolo-  baletową rewię z Gene ki, spodnie, jasna koszu- sy) AŻ, 
rowe smugi  ciekn: Kellym, ocenią jako g0- la) oraz białe. krzesło na Z, ER. 
zwolna przez ekran. Peł-  dną mieszczuzhów poz- czarnym, płaskim, obo- su 
„ne poezji opowiastki, „bawionych gustu, zt jętnym tle, tańczą rali- 

c OAZA ię PAZYRCOY CZE JA nowany balet, niby na W dzień wolny od pracy Maria Ciesielska 

skim okiem”, w atmos- przepiórki na śniegu SE leca Cie a 

ferze nierealnej jak ŻyweszyRałałaniczy płótnie współczesnego wybrała się na poszukiwanie „złotej jesieni”. 


dla dzieci? Cóż to żur z łosiem 
jest w* porównaniu z do różowego sło 
„Domem* naszego Bo-  seledynowym jeziorem 
rowczyka i Lenicy, gdzie I odwrotnie — nawet 
peruka wypija litr mle- widzowie, któr 
ka, mózg wyrysowany  jazmują się kompo: 
jakby z podręcznika me- obrazów w PAR 2 
dycyny prztyka na mt drze Newskir NE OOOCWSYCI 
szynie elektrostatycznej _steina, filmie u zrobionych przez M. 
— takiej z czasów cara cym przecież wprawy w  "<38, Zdjęć fotografic: 
Mikołaja, zaś lałka fryz- oglądaniu, będą się du- NYch ruchu z roku bo- 
jerska — głowa pewne-  sjli ze śmiechu na po- daj 1882 — gdzie podo- 
go młodzieńca, kazie dziwacznych jed-  bna biała postać prze- 
się na kawałki w oczach / noaktówek  abstrakcyj-  suwa się na podobnym 


sty”, używającego 
tylko dwóch kolorów 
jaskrawie prze 
nych... Na 


Towarzyszyła jej fotoreporterka „Filmu* — 
Irena Malek-Jarosińska. Obie znalazły to, 
czego szukały. Ciesielska — prawdziwą polską 
jesień. Jarosińska — dobry temat do zdjęć. 


wstaw= 


storyk kina, znajdzie tu 


pięknej dziew. nych. czarnym tle. 
porównaniu z WA Ę 
stwami naszych ekspe- oo AWAWYDEdAUIECH Kto wie zatem, czy Mc 


rymentatorów, Me La- mu takiego jak „Krze- 
ren może się wydać za- Sło" Me Larena (który 
kamieniałym _ realistą, można właśnie obejrzeć 
logicznym, poprawnym jako dodatek przy [il 
TREO Ymć mie „Louis Armstrong") 
Ż — następuje istna zgoda 
y WSZE- 
lakimi upodobaniami i 
to nie na zasadzie u- 
cie, ma świet- _ stępstwa, pobł 
st 


Laren nie przejdzie do 
tejże historii kina jako 
ów, któremu w naszych 
skomplikowanych 
sach, na swoim skrom- 
nym odcinku, udało się 
zadowolić wszystkich. 


Czym więc nowy pu- 
pil krytyki — Me Laren 
tak się odznaczył? 
Oczy 
ne pom 


” Szkice o Me Larenie ora? 
nia | - rozmowę z nim czytajcie 
technikę * kompromisu, ale każdy na stronie 10 1 u 


MARIA CIESIELSKA I „ZŁOTA JESIEN 


Jlizmsa — marzenia nie 
spełniają się. Zazdrosny 
mąż Włoszki posądza ją o 
zdradę 1 w ataku szału 
podpala sklep. Główni bo- 
haterowie giną. Ratuje s 
tylko, dziewczyna, która 
bezskutecznie starała się 
zdobyć miłość sklepikarza, 
do szaleństwa zakochane- 
go w swojej żonie. Ową 
dziewczynę gra Joanne 
doskonała _a-, 
ktorka amerykańska, zdo- 
bywczyni zeszłorocznej na- 
grody „Oscara" za najle- 
pszą kreację kobiecą, 

Reżyser Sidney Lumet 
miał trudne zadanie, pra- 
eując z tyloma wybitnymi 
1 odrębnymi indywidualno- 


Woodwar 


ściami. W związku z tym 
Marlon Brando powiedział: 
„Praca ż tak pełną tem- 
peramentu partnerką jak 
Anna Magnani nie jest 
łatwa, ate interesująca. 
Anna jest bardzo prawdzi- 
wa w swej roli. Jest oczy- 
wiście trochę zwariowana, 
zresztą tak jak | ja, może 
dlatego ostatecznie potra- 
tiiiśmy doskonale się zro- 


„OBETCKHH 


PHĄDM 


" 


W paryskiej galerii Drouet zor 
umieć" nizowana została wystawa obraz 
Na zdjęciu wyżej — przedstawiających sławnego mi 
Merlon Brando i Anna 


Marcela Marceau, Aktor ten, gra 
cy stale w teatrze, występował ri 
leż w kliku fllimach. Na zdjęc 
Marceau na tle swojej podobiz 


Magnani w jednej ze scen 
filmu. Na zdjęciu niżej 
- Marlon Brando z Joan- 
1ą Woodward. 


grają pierwszy raz wspólnie 


ak już donosiliśmy — 
Marlon Brando i Anna 
Magnani spotkali się 
pierwszy raz przed kame- 
rą w realizowanym obec- 
nie w Nowym Jorku fil- 
mie Sidneya Lumeta „The 
Fugitive Kind' (Rodzaj u- 
ciekinierów), opartym na 
sztuce Tennessee William- 
sa „Zstępujący Orfeusz", 
Marlon Brando g wę- 
drownego muzyka,” który 
przyjeżdża do małego mii 
steczka w stanie Mississipi 
2 zamiarem ustabilizowa- 
nia się i rozpoczęcia no- 
wego życia. Anna Magnani 
występuje w roli Włoszki, 
żony właściciela małego 
zklepiku kontekcyjnego w 
tymże miasteczku. Marzy, 
by wychować dziecko, 
którego się spodziewa, i 
rozszerzyć dobrze prospe- 
rujący sklep. Jak zwykle 
w sztukach Tennessee Wi- 


TONI SAILER O swoim 


HZ 
n-| 


mJest to historia starego wy- 
nalazcy, trochę dziwaka, któ- 
ry nie cierpi nowoczesnych 
Pojazdów mechanicznych. U- 


— olimpijski mistrz 
narciarski, od paru lat 
grający z dużym powo- 
dzeniem w filmach za- 
chodnioniemieckich — 
weźmie w najbliższej 
przyszłości udział w 
zdjęciach do japońsko- 
NRF-owskiego filmu o 
tematyce sportowej. 
Plenery zimowe zosta- 
ną nakręcone w japoń- 
skich ośrodkach spor- 
tów narciarskich. 


nowym filmie 


„PODRÓŻ 
BALONEM" 
mówi 
ALBERT 
LAMORISSE 


Waża, że czynią one zbyt du- 
ło hałasu i zawsze obracają 
się w końcu przeciw człowie- 
kowi. Dlatego też pianując 
podróż dookola Francji, wy- 
korzystuje w tym celu stary, 
wysłużony balon. W roli wy- 
nałazcy wystąpi Andrć Gil, 
poza tym grają: Maurice Ba- 
quet i mój syn Pascal. 

Dla potrzeb flimu wypoży- 
czyłem helikopter, dzięki któ- 
remu mogę kręcić zdjęcia w 
powietrzu. Pragnę pokazać 
wiele przygód moich bohate- 
rów (choćby polowanie na 
awiefżęta) tak, jak nikt jeszcze 
nigdy w filmie tego nie u- 
czynił”. 

(Fragmenty wywiadu u- 
dzielonego francuskiemu 
pismu | „Radio-Cinćma_Te- 
levision'"'). 


Przed przeszło rokiem pisal 
Ladda, najmłodszego syna znanef 
stoletni chłopiec wystąpił pierws 
ojcem w filmie „The Proud Re 
Alan Ladd patronuje debiutowi e: 
woodzkim filmie „The Guns of T: 
Najstarszy syn Ladda — Alan f 
w filmie, ale nie jako aktor, le 

Na zdjęciu obok — Alana L 
Ladd w „Dumnym buntowniku*. 


UMARŁ 
WERNER 
KRAUSS 


Córka 
Henry'ego 
Fondy 
na ekranie 


W hollywoodzkim filmie „The Tall 
Story" (Wspaniała historia) zadebiu- 
tuje Janet Fonda, córka Henry'ego 
Fondy, doskonałego aktora amery- 
kańskiego, odtwórcy głównej roli w 
wyświetlanych u nas obecnie „Dwu- 
nastu gniewnych ludziach", Janet 
będzie partnerką Tony Perkinsa, 
jednego z najpopularniejszych holly- 
woodzkich aktorów młodego poko- 
lenia. „Wspaniała historia" — to, 
jak już pisaliśmy, film o sportow- 
cuch. Reżyseruje Joshua Logan, zna- 
ny realizator hollywoodzki, m. in. 
twórca znanego u nas „Pikniku”, 


AVA GARDNER 


— zagra rolę Katarzyny Wielkiej w hollywoodzkim filmie „Peter 
and Catherine" (Piotr i Katarzyna). 


— w następnym swoim hollywoodzkim fllmie „Lady L", który 
ma być realizowany na początku przyszłego roku — odtworzy 
postać kobiety osiemdziesięciodwuletniej (sic!). 


(OLENIA 
JÓW 
RAMIE 


v o debiucie filmowym Davida 
aktora — Alana Ladda. Dwuna- 


raz na ekranie wraz ze swym 
(Dumny buntownik). Obecnie 

1 — Alany, z którą gra w holly- 

berland* (Działa z Tumberlandu). 

również rozpoczął ostatnio pracę 
jako producent. 

ła na zdjęciu u góry — 


David 


W Wiedniu zmarł znany aktor teatralny i filmowy Werner 
Krauss. Okres jego świetności przypada na lata dwudzieste 
i trzydzieste. Karierę aktorską rozpoczął w teatrze objazdo- 
wym, by przez teatr Maxa Relnhardta trafić do filmu. Debiu- 
tował w „Studencie z Pragi" (1913), potem grał w „Gabinecie 
dr. Caligari", „Szynach* (1920), „Gabinecie figur wojskowyci 
(1924), „Robercie Kochu" (1939) 1 (1943). 
w wieku 75 lat. 


„Paracelsusie' Zmarł 


przed łtawia 


lę, którą gra — 
Lollobrigida. 


Ta osiemnastoletnia paryżanka zdobyła rozgłos 
już swą pierwszą rolą filmową. 
bowiem w filmie Rogera Vadima „Niebezpieczne 
związki” ł to od razu w głównej roli — Cecylii. 
Następnie zagrała w wyświetlanym na tegorocz- 
nym festiwalu w Wenecji 
dwa spusty) Claude Chabrola. 
Valórie przebywa w górach Atlasu, gdzie bierze 
udział w zdjęciach do filmu „Salammbo* według 
Flauberta, reżyserowanego przez Serge Gróco. Ro- 
miała początkowo objąć Gina 


Zadebiutowała 


„A double tow 
Obecnie 


(Na 
Jeanne 


Wy FILM 


OD STAŁEGO KORESPONDENTA 


X ciśle mówiąc nie jest to 
nowy fllm. Trzy 
krótkometrażówki sprzed 

lat — Chaplin połączył dość 

skąpym słowem wiążącym, 
dodat własną świeżo skompo- 


nieme 


nowaną muzykę i w ten spo- 
sób powstała „Ła revue de 
Charlot" (Rewia Charliego), 
wyświetlana jednocześnie w 
pięciu kinach Paryża i Sta- 
nowiąca jedną z filmowych 
sensacji sezonu. Sam Chaplin 
przybył na premierę do Pa- 
ryża | podobno miał łzy w 
oczach, oglądając swoje tlimy 
z czasów młodości, Wzrusza 
śmieje 
się z kawałów, które nic nie 


się też publiczność i 


straciły ze swej filmowej siły 
komicznej. 

Czy są to najlepsze z drob- 
nych komedii Chaplina? Trud- 
no powiedzieć. W każdym ra- 
zie te trzy komedyjki: „Psie 
życie«, „Charlie żolierzem* 
i „Pielgrzym* doskonale pre- 


zentują typowe cechy genial- 
nego aktora. Mały, 
człowieczek na krzywych no- 
gach, z czarnym wąsikiem, la- 


drobny, 


seczką i melonikiem — postać 
różna od Chaplina z jego 0- 
statnich tiimów — najpełniej 
pokazuje się w „Psim życiu”, 
historii włóczęgi zagubionego 
w obcym 1 wrogim świecie. 
Są tu kapitalne gagi, należące 
już dziś do historycznej an- 


„PSIE ŻYCIE” 


tologii filmu, jak błyskawicz- 
ne połykanie ciepłych paró- 
wek i ciastek, 
nana scena pokonania przez 
Charliego dwóch pijanych zło- 
dziel, W 


czy niezrów- 


„Plelgrzymie« nieza- 
pomniane jest kazanie o Da- 
widzie 1 Goliacie pokazane je- 


„CH A RL 1 E 
ŻOŁNIERZEM” 


dyhle gestami. W ogóle w 
tych niemych filmach Chaplin 
nie potrzebuje napisów i ob- 
Jaśnień. Wszystko wyraża ru* 
chem, mimiką, pantomimą, 

Nieco wcześniej na ekranach 
paryskach ukazała się inna 
antologia komediowych  fil- 
mów I to dokonana przez nie 
byle kogo, bo przez Renć 
Claira. Całość nazywa się 
„Wielka epoka" 1 zawiera fra- 
gmenty z flimów wielkiej epo- 
ki komedii amerykańskiej lat 
dwudziestych. Bardzo intere- 
sujące, ale patrzymy na to 
Jak na historię, a slekanina 
fragmentów nie daje właści- 
wego pojęcia o całości. Z fll- 
mem Chaplina sprawa Wyglą- 
da inaczej. Jest żywy I jak* 
by współczesny. Nic się nie 
zestarzał, Tak jak i jego sie- 
demdziesięcioletni twórca, 

A. G. 


(„Sąsiedzi 


ilmy Mce_ Larena, 
_ | znane w Polsce po 
części z pokazów 
pecjalnych, a po 
jęści z kinowych 
i „Krzesło” wy- 
świetlane są jako dodatki) 
— mówią o niesłychanie bo- 
gatej i ciekawej indywidu- 
alności tego twórcy. Jego 
filmy można by dzielić na 
wiele grup. Reprezentatyw- 
ne i najwartościowsze wy- 
dają mi się przede wszyst- 
kim grupy „abstrakcyjna”, 
a także „fabularna". 
Ukoronowaniem _ pierw- 
szej — jest  „Blinkity 
Blank" z roku 1955, feeria 
świetnych plastycznie po- 
.mysłów,  demonstrujących 
ogromne możliwości „ru- 
chomego malarstwa”. Przed 
naszymi oczami odbywa 
się szaleńczy bądź melan- 
cholijny taniec kolorowyca 
kropek, linii, plam. Powię- 
kszają się, znikają, zwijają 


zała się właściwym środ- 
kiem — osiągnął z łatwoś- 
cią. Balet abstrakcyjnych 
kształtów i plam, uwolnie- 


jezzowa — pobudza inwen- 
cję plastyczną. 2apo- 
minajmy *zresztą, że muzy- 
ka stoi w tych filmach za- 


»„Krzesło* — to zabawna historyjka o mężczyźnie | krześle 


nie ich z krępujących ram 
obrazu, puszczenie ich w 
ruch, zrytmizowanie! Me 
Laren statycznym, bądź 
stwarzającym pozory ru- 


Stanisław Janicki 


NORMAN 
Mc LAREN 


w spirale,  rozpryskują, 
mnożą, to znów zlewają w 
przedziwne kształty. Ma- 


larstwo, jakie reprezentuje 
Mc Laren, jest oczywiście 
abstrakcyjne i w dodatku 
— najbardziej skrajne. Pa- 
tronują mu Mondrisen ze 
swoją wydestylowaną siat- 
ką linii pionowych i pozio- 
mych; taszyści, szczególnie 
amerykańscy ze „Szkoły 
Pacyfiku" pod przewodem 
Jacksona Pollocka — ze 
swoimi rozwichrzonymi 
barwnymi plamami. Miró 
— z niewyczerpanym arse- 
nałem różnorakich żyjątek, 
eksplodujących punktów 
przybierających najdziwa- 
czniejsze, nierzeczywiste 
kształty. 


Roztrząsanie sprawy, czy 
twórcy ci inspirowali ka- 
nadyjskiego artystę, jest 
chyba nieistotna ważne, iż 
zarówno jego jak i ich 
twórczość posiada wiele 
cech wspólnych. Z Mon- 
driaenem łączy Mc Larena 
precyzja, prawie asceza ry- 
sunku, prostota form. Z ta- 
szystami — żywiołowość i 
mnogość barw. Z Miró — 
radosny i pogodny nastrój, 
zamiłowanie do fantazji, 
humoru i ruchu. Tak — ru- 
chu. To jednak, co Miró 
mogło się udać tylko poło- 
wiecznie, Me Laren — dzięki 


taśmie filmowej, która oka- muzyczny. 


10 


chu, obrazom nadał nowy 
„wymiar” — ożywił je. 

Lecz to nie wszystko. Do 
wprawionych w ruch pła- 
szczyzn doszedł jeszcze je- 
den element — zupełnie no- 
wy rodzaj muzyki, dźwięk 
syntetyczny, malowany rę- 
cznie na taśmie filmowej. 
Mc Laren nie korzysta z 
fotokomórki, lecz sam ręcz- 


nie — w miejsce ścieżki 
dźwiękowej —  „rysuje” 
ięk, tzn. tworzy różne 


kombinacje graficzne, któ- 
re podczas wyświetlania 
dają bogatą, nieznaną db- 
tąd skalę dźwięków. Ich 
głównym atutem jest ba r- 
wa. A na nią przecież 
kładzie szczególny nacisk 
„nowa muzyka”.  Bogac- 
twem odcieni przewyższa 
znacznie muzykę  instru- 
mentalną, stając na równi 
z elektronową czy konkret- 
ną. 


Mc Laren rzadko („Sąsie- 
dzi*) stosuje jednak sam 
dźwięk syntetyczny, częś- 
ciej występuje on w zesta- 
wie z instrumentem solo- 
wym, np. saksofonem albo 
orkiestrą jazzową. Jazz u- 
rzeka go rytmem i możli- 
wością improwizacji. Rytm 
narzuca urozmaicone tem- 
pa, przez co każdy film 
można by dzielić na części 
i oznaczać je jak utwór 
Improwizacja 


wsze na pierwszym miej- 
scu. Bo choć w efekcie 
tworzy ze stroną wizualną 
organiczną jedność — ona 
bvła inspiratorem. 


Mc Laren jak nikt inny 
realizuje marzenia - wielu 
malarzy: oddania przy po- 
mocy linii i barw — muzy- 
ki, istoty, jej form. Me 
Laren jednak nie tylko od- 
daje, on tworzy również rze- 
czy zupełnie nowe. Łącząc 
malarstwo z muzyką, łą- 
cząc podstawowe kategor'e: 
przestrzeń i czas — i to w 
syntetycznej formie, jaką 
jest film — tworzy coś na 
wzór baletu, będącego z ko- 
lei stopem plastyki, muzy- 
ki i teatru. Me Laren jest 
przy tym artystą na wskroś 
nowoczesnym. Nowoczesne 
— jak widzieliśmy — są po- 
szczególne elementy, nowo- 
czesną jest i naczelna for- 
muła. 


Czyżby z iego wynikało, 
że hołduje on jedynie skraj- 
nemu  awangardyzmowi? 
Oczywiście, nie. Dla celo- 
wego zaakcentowania 
zwróciłem jednak uwagę 
na najskrajniejsze elemen- 
ty w jego twórczości. Prócz 
tego powstają przecież i fil- 
my, których bohaterami są 
liczby czy litery, filmy do 
nauki piosenek, zabawne 
żarty rysunkowe, a także 
filmy „fabularne*, takie — 
jak „Sąsiedzi* czy „Krze- 
sło". Te ostatnie mają kla- 
syczną dramaturgię z za- 
wiązaniem, rozwinięciem, 
punktem kulminacyjnym i 


pointą. Oba nie usilują wy. 
woływać w nas doznań 
czysto estetycznych, ale 
przekazują mniej lub bar- 
dziej ważkie treści. 

W „Sąsiadach* będzie to 
orędzie „Kochaj bliźniego”. 
zilustrowane opowiastką o 
dwóch sąsiadach, między 
którymi wybucha kłótnia, 
przeradzająca się w mor- 
derczą bójkę, a zakończona 


śmiercią obydwu. „Kością 
niezgody* stał się mały 
kwiatek, który wyr 


granicy ich posiadłości, gra- 
nicy — ze względu na do- 
tychczasowe  dobrosąsiedz- 
kie stosunki — nie wytyczo- 


na nie 
sło — dot- 
„dumie i 


knięte w swej 
ambicji* — na to się nie 
zgadza. Człowiek i otacz 


jące go (wcale nie mart- 
we!) przedmioty. Nasze 
współżycie z nimi, a może 
ich nad nami przeważa? 
W obu tych filmach wystę- 
pują niezawodowi aktorzy 
i zrealizowano je metodą 
pixillation, tzn. drogą eli- 
minowania pewnych [az 
ruchu (na przykład poprz: 
wycięcie fragmentów taś- 
my). 

Jak widać — mamy do 
czynienia z twórcą niesły- 
chanie wszechstronnym, 
nieustannie eksperymeniu- 
jącym, szukającym nowych 
rozwiązań formalnych, co 
wcale nie znaczy, że lekce- 
ważącym widza. Propago- 
wanie hasła „Kochaj bli; 
niego" leży mu tak samo 
na sercu, jak i kształcenie 
smaku, wzbogacanie na- 
szych przeżyć estetycznych. 


STANISŁAW JANICKI 


w „Sąsiadach* będzie to orędzie „Kochaj bliźniego" zilu- 


strowane .opowiastką o dwóch sąsiadach, 


wybucha kłótnia, 


między którymi 


przeradzająca się w morderczą bójkę... 


Obok — reżyser Tadeusz Makarczyński 


Me Laren (po lewej) podczas spotkania w naszej 
redakcji. 


— Czy projektuje pan realiza- 


,— Nie, przede wszystkim z po- 
wodów technicznych. Kanadyjski 
Urząd Filmowy (National Film 
Board of Canada) nie dysponuje 
kinami o szerokich ekranach, nie 
byłoby więc gdzie ich wyświetlać. 
A szkoda, mogłoby to być interesu- 
jące — szeroki ekran nie zmusza 
widzów do patrzenia w konkret- 
ny, określony przez reżysera spo- 
sób; daje widzom dość dużą swo- 
bodę wyboru. 


Pada pytanie, jakie filmy Me 
Laren widział ostatnio i jakiego 
jest o nich zdania. Okazało się, 
zdążył już odwiedzić 
szawskie Studio Miniatur i obej- 
rzeć kilkanaście nowych wypro- 
dukowanych tam krótkometrażó- 
wek. 


— W polskich filmach krótko- 
metrażowych, które dotąd wi- 


EKSPERYMENT 


| ALE NIE BEZ WIDZA 


orman Mc Laren, kana- 
dyjski filmowiec - eks- 
perymentator, odwiedził 


reda 

pierwsz) 
BG pobytu w Polsce. W Kanadzie 
język angielski i francuski uży- 
wane są na równi. Zapytany na 
wstępie. w którym z tych dwu 
języków woli rozmawiać, Me La- 
ren zafrasował się i odrzekł, 
szczerze mówiąc trudno mu ść 
śle formułować myśli w słowie 
w obu językach, woli to robić na 
ekranie. Siedzieliśmy potem przy 
kawie przeszło dwie godziny. Mó- 
wił wiele i bardzo ciekawie. 


Ę 


Zapytany, który ze swoich do- 
tychczasowych filmów najbar- 
dziej lubi, odpowiedział: 


— „Sąsiadów*. W ogóle najbar- 
dziej lubię te moje filmy, w któ- 
rych udało mi się — jak myślę — 
pogodzić eksperyment formalny z 
jakimiś treściami ogólniejszymi. 
W ten sposób stają się one bar- 
dziej”zrozumiałe dla widzów, niż 
eksperymenty czysto, abstrakcyj- 
ne. Ale żeby tworzyć takie filmy, 
inspirację trzeba czerpać wprost 
z życia, mieć z nim stały, szero- 
ki kontakt, a tego bardzo mi bra- 
kuje. Zdaję sobie sprawę, że tryb 
życia, jaki prowadzę, i charakter 
mojej pracy spychają mnie w 
stronę filmów abstrakcyjnych, 
zmuszają do tworzenia ica nieja- 
ko z głowy. 

— W jaki więc sposób powstali 
„Sąsiedzi*? 

— Myślę, że gdyby nie mój ro- 
<zny pobyt w Chinach z ramie- 
nia UNESCO prawie dziesięć lat 
temu, film ten dy by nie pow- 
stał. Był to okres rewolucji, a 


także szczytowy okres „zimnej 
wcjny*. Zetknąłem się wtedy 
blisko z wieloma trudnymi pro- 
blemami; wśród nich szczególnie 
ważny wydał mi się problem, 
który stał się potem tematem 
„Sąsiadów”. 

— A „Krzesło”? 

— To inna sprawa — odpowia- 
da Me Laren. — Ten film inspiro- 
wały raczej moje osobiste roz- 
terki i rozczarowania, miał on 
nawet początkowo inne, nie op- 
tymistyczne zakończenie, które 
zmieniłem dopiero pod wpływem 
rad kolegów. 


— Dlaczego po barwnych „Są- 
siadach* zrobił pan „Krzesło” ja- 
ko film czarno-biały 


— Kolor nie wydawał n 
potrzebny. W „Sąsiadach* znaj- 
dowało się na ekranie jednocześ- 
nie wiele przedmiotów i osób; 
je kolor, chciałem widzom 
ich rozróżnienie. W 
„Krześle" jest tylko dwóch boha- 
terów — krzesło i człowiek. 


się 


— Barwa na ekranie pełni więc 
u pana tylko funkcję pomocni- 
czą? 


— Nie — obrusza się Mc Laren 
— w filmach abstrakcyjnych bar- 
wa jest niemal konieczna (podob- 
nie konieczna jest — zrozumiała, 
najlepiej ludowa muzyka). To 
pomaga odbierać film. Jeżeli w 
dodatku charakter ruchu na ek- 
ranie jest jasny (ruch żwawy, le- 
niwy, wahający się) — to choć 
film niczego konkretnego nie 
przedstawia, przestaje właściwie 
być abstrakcyjny, ponieważ wi- 
dzowie rozumieją myśl filmu. po- 
partą jeszcze barwą i muzyką. 


działem — mówi Mc Laren — u- 
derzają mnie dwie rzeczy: dos- 
konały gust plastyczny (choć po- 
szczególne filmy tak bardzo róż- 
nią się od siebie), wyjątkowa dy- 
seyplina stylu i wewnętrzna lo- 
gika. Podobnych zjawisk w tym 
wymiarze nie widziałem w żad- 
nej innej kinematografii świata... 


Choć miło tego słuchać, wyłą- 
czamy na razie z rozmowy filmy 
polskie, których wiele jeszcze Me 
Laren obejrzy w czasie swego 
pobytu, nie tylko w Warszawie. 


— Za najbardziej interesujące 
od strony eksperymentalnej uwa- 


LM 


żam dwa filmy, które widziałem 
w Brukseli: amerykański film 
„Highways* (Autostrady) i cze- 
chosłowacki poliekran reżysera 
Altreda Radoka. Ten ostatni — 
to właściwie już nie film, a cała 
precyzyjnie grająca i zrozumiała 
orkiestra filmowo - aktorska na 
wielu ekranach jednocześnie. 


Pytamy Mc Larena o filmy, 
które zrealizował ostatnio, i o no- 
we projekty. 


— Zrobiłem serię krótkich, ab- 
strakcyjnych eksperymentów, ry- 
sowanych bezpośrednio na taś- 
mie. Jeden z nich nazywa się 
„Linie*. Na ekranie porusza się 
najpierw jedna, a potem więcej 
linii, tylko pionowych. Myślę, że 
po powrocie do „Kanady przystą- 
pię do realizacji dalszego ciągu, 
jakby drugiej serii „Sąsiadów*. 
Choć będzie to film robiony nie- 
co inną techniką i na pewno z 
innymi aktorami. 


W dalszym ciągu rozmowy do- 
wiedzieliśmy się, że w Kanadzie 
przeprowadzane są interesujące 
eksperymenty nad fizjologią i 
psychologią odbioru rytmu filmo- 
wego. Stworzono szczególne te- 
króciutkie, dwuminutowe 
filmy, składające się wyłącznie z 
kombinacji klatek czarnych i 
łych, występujących w określo- 
nych układach i rytmach. 


— Oglądałem te filmiki wielo- 
krotnie wraz z widzami, których 
poddawano próbom — mówi Me 
Laren. — Ujawniały się wtedy nie- 
spodziewane rzeczy: bardzo wie- 
lu ludzi i (ja także) widziało na 
ekranie pulsujące barwy i kształ- 
ty. zmieniające się linie poziome 
i pionowe, koła, walce, stożki, sza- 
chownice. Widzowie opisywali je 
i nawet rysowali, Jednych pro- 
jekcje irytowały, inni stawali się 
nagle śpiący... 


Poprosiliśmy Me Larena, by 
narysował coś dla naszych czytel- 
ników. Me Laren bierze do ręki 
kartkę. 

— Widok bialej kartki papieru 
wywołuje u mnie zawsze coś w 
rodzaju strachu — oświadczył Mc 
Laren z uśmiechem i zaczął za- 
pełniać kartkę abstrakcyjno-pta- 
simi formami. Wykaligrafował 
objaśnienie rysunku: „CZTERY 
KOGUTY BADAJĄ OPTYCZNĄ 
NIEMOŻNOŚĆ* 


Rozmawiał: 
LECH PIJANOWSKI 


NY. 
Bungie a denen its: 


Audrey Hepburn — jedna z najbardziej atrakcyjnych i najzdolniej- 
szych aktorek hollywoodzkich - zdobyła ostatnio uznanie polskiej pu- 
biiczności rolami w „Rzymskich wakacjach* i „Miłości po południu* 


W „Miłości po południu" Audrey Hepburn była partnerką Gary 
Coopera. Ta scena nie weszła jednak do filmu. Audrey ani razu 
nie wystąpiła tam w tak strojnej i dekoltowanej sukni 
domo — grała ona skromną uczennicę szkoły muzycznej, 
ra się zdobyć uczucie podstarzałego lowelas: 
ślony, 


imponując mu zmy- 
opowieściami 0 swej pelnej przygód przeszłości 


W „Śmiesznej twarzy”, zrealizowanej w 1957 roku, bezpreten- 
sjonalnej komedii o dziewczynie lansowanej jako modelka przez 
znanego fotografa — Audrey Hepburn gra i tańczy ze sławnym 
aktorem hollywoodzkich filmów rewiowych — Fredem Astairem 


AUDRET 
BURN 


Szczęśliwcy, którzy zdobędą karty Najnowszy film Audrey Hepburn — to 
wstępu na III Festiwal Festiwali Fil- zrealizowany w Wenezueli „Zielony 
mowych, zobaczą Audrey Hepburn w dwór". Gra tu ona — po raz pierwszy 
jednym z najnowszych jej filmów — pod kierunkiem męża — Mel Ferrera. 
„Historia zakonnicy" reż. Zinnemanna Film „Zielony dwór* jest debiutem 


reżyserskim tego popularnego aktora 


FEYDER 


GARBO  |sam 


iedy na początku grudnia 1928 roku Jacques Feyder udawał 
się do Ameryki na pokładzie „Ile de France" — paryska pra- 
sa żegnała go jako jednego z najlepszych francuskich reży- 
serów. Nie przebrzmiały jeszcze echa triumtów „Teresy Ra- 
quin", a już przyszło objawienie artystyczne „Nowych pa- 
nów*. Amerykanie polujący z podziwu godną wytrwałością na euro- 
pejskich realizatorów, postanowili spróbować szczęścia z Feyderem. 
A może ten eksperyment transplantacji, po wielu innych zawodach 
i nieporozumieniach, przyniesie pożądane rezultaty? 


Feyder nie czuł się źle w Ameryce. Koledzy z Hollywoodu byli 
uprzejmi, a nawet serdeczni. Wytwórnia „Metro Goldwyn Mayer" nie 
szczędziła starań, by znakomity twórca miał wszelkie możliwe ułat- 
wienia w pracy. Departament scenariuszowy dostarczał mu codzien- 
nie pokaźną porcję lektury. Reżyser pogrążył się w czytaniu. Mijały 
tygodnie, a nawet miesiące, ale żaden z zaproponowanych tematów 
nie znalazł jego aprobaty. Wreszcie Feyder zdecydował się przedsta- 
wić wytwórni własny scenariusz. Była to melodramatyczna hfstor 
o żonie zabijającej — niechcący — męża i o procesie, w którym obroń- 
cą morderczyni jest jej ex-kochanek. Opowieść raczej o małym cię- 
żarze gatunkowym, ale dająca duże pole do popisu — zarówno odtwór- 
czyni roli głównej, jak i reżyserowi. Scenariuszem zainteresowała się 
Greta Garbo, która już od dłuższego czasu domagała się, by jeden 
z jej filmów reżyserował Jacques Feyder. Wytwórnia udzieliła swej 
zgody na obsadę aktorską i film zatytułowany „„Pocałunek* został 
skierowany do produkcji. 


Był to już rok 1929 j cały Hollywood przeżywał ostrą gorączkę 
dźwiękową. We wszystkich halach zdjęciowych instalowano mikrofo- 
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SYGNAŁACH" — Zły, 
ŻLE 1 DOBRZE film. 
Natomiast lubelski 


nudny, neoschematyczny 
SZTAN- 


dzi Adolfa 
ten temat 


«dwoma tygodniami 
Rudnickiego na 
w PRZEGLĄDZIE | 


ny i przyktywano kamery zdjęciowe dźwiękochłonnymi pancerzami. 
Na tle ogólnego zdenerwowania i zamieszania, wywołanego poja' 
niem się nowych skomplikowanych urządzeń technicznych, atelier, 
w którym kręcił swój film Feyder, było oazą spokoju. Tu obowiązy- 
wały stare reguły, „Pocałunek był bowiem filmem niemym. Jak 
twierdzą niektórzy — ostatnim filmem niemym wyprodukowanym w 
Stanach Zjednoczonych. Garbo nie chciała się jeszcze odważyć na de- 
biut mówiony, a Feyder wolał stawiać pierwsze kroki za Oceanem 
w najdogodniejszych dla siehje warunkach. 


Obliczenia te okazały się zawodne. Kiedy film wszedł na ekrany, 
akurat przed trzydziestu laty — 15 listopada 1929 roku, nikt już nie 
interesował się niemą sztuką. W konkurencji z Al Jolsonem żadne 
nieme dzieło nie miałoby szans, a cóż dopiero uczciwy, dobrze zrobio- 
ny, ale w gruncie rzeczy przeciętny film. „Pocałunkiem** Feyder ni- 
kogo nie olśnił. 

Kogo należało winić? Byłoby uproszczeniem kłaść wszystko na karb 
zbiegu okoliczności, jakim był wybuch „dźwiękowej rewolucji”. Fey- 
der grę przegrał już w pierwszej rundzie, zgadzając się na przerobie” 
nie cynicznego melodramatu, utrzymanego w dobrej tradycji francus- 
kiego bulwarowego teatru, na łzawą i szlachetną opowieść. Nie pomo- 
gla potem ani świetna technika reżyserska (wygranie zegarów i lu- 
ster jako rekwizytów dramatu), ani nawet Greta Garbo, Słabego sce- 
nariusza nic nie mogło uratować. 


Po tym niezbyt szczęśliwym starcie zabrał się Feyder do reżysero- 
wania niemieckich i francuskich wersji amerykańskich dźwiękowców. 
Z Gretą Garbo spotkał się przy okazji niemieckiego wariantu „Anny 
Christie". Gwiazda dała tu pełniejszą i głębszą kreację niż w angiel- 
skim oryginale. W niemałym stopniu była to zasługa inteligentnego 
i wnikliwego reżysera, o czym zresztą często wspomina i sama aktor- 
ka. „Anna Christie* zachęciła realizatora do stworzenia nowego, tym 
razem ambitnego i prawdziwie artystycznego filmu z Garbo. Wytwór- 
nia „Metro Goldwyn Mayer* nabyła prawa przeróbki filmowej nowej 
sztuki Luigiego Pirandelli „Jaką mnie pragniesz", której bohaterką 
jest kobieta wracająca do domu i męża po wielu latach nieobecności. 
Na skutek przeżyć wojennych straciła pamięć, zbudowała sobie w in- 
nym kraju nową egzystencję, a teraz zjawia się w świecie, z którego 
— zdawałoby się — odeszła na zawsze. Prawda czy mistyfikacja? Pi- 
randello nie daje na to pytanie wyraźnej odpowiedzi, bo komplikuje 
sprawę, wprowadzając drugą rzekomą żonę opuszczonego przed laty 
mężczyzny. 

Feyder zaproponował producentowi, by w obu rolach żon wystą- 
piła Greta Garbo — z tym tylko zastrzeżeniem, że w jednym wypadku 
mówiłaby sama, a w drugim — inna aktorka udzieliłaby jej swego 
głosu. Wytwórnia z oburzeniem odrzuciła propozycję reżysera jako 
dziwaczną i nierealną.. Feyder zmuszony został do kapitulacji, ale 
z pomysłu zastosowania dubbingu dla celów artystycznych nie zrezy- 
gnował..W jego pierwszym filmie zrealizowanym po powrocie 
z Ameryki — „Wielka gra” — Marie Bell gra podwójną rolę pozornie 
identycznej kobiety. Raz mówi własnym, a raz cudzym głosem. 


I jeszcze post scriptum. W roku 1932 zrealizował George Fitzmaurice 
film „Jaką mnie pragniesz", Oczywiście z Gretą Garbo w roli głównej. 
Był to jeden z najgorszych filmów wielkiej artystki. Z Pirandella 
pozostały strzępy: dramat pozbawiono podtekstu, doczepiono zgrzytli- 
wie brzmiący happy end, no i oczywiście nie odważono się na dwu- 
głosowy eksperyment. 


JERZY TOEPLITZ 


wypowie- 1 sparodiowane, przedyskuto- 
wane, przekreślone, 
dalej: ..fllm polski zdo- 


byl soble pewne uzaknia ta 


Iużyńskiego, w którym autor 
zaleca  nieliterackie - 
nie na film. Nasi literaci bo- 


„Sygnały' Jerzego Passen- DAR LUDU w recenzji Yaka KULTURALNYM —  znajdu- wiem czytają filmy, zamiast 
gorfera spotkały się z dość uważa, że J. Passendorfer jemy tam znowu obszedu granicą. Uznanie to uzyskały je oglądni 
zgednym potępieniem 22 stro- zrobił dobry, rzetelny fllm, felieton Andrzeja Kijowskić- przede wszystkim tllmy o 


który nie pretenduje na 
ście du gl arcydzie. 


ny krytyki, Które zarzuca te- 5 
przedstawia jedynie (l dobrze 


mu filmowi bardzo zły sce- 
nariusz, niereałność konflik- 
tów i zwichnięcia dramatur- 
giczne, podkreślając jednak 
niekiedy niezły warsztat. 

W. TRYBUNIE LUDU Alek- 
sander Jackiewicz zastanawia 
się na marginesie „Sygnałów” 
nad słabością polskich filmów 


go, zatytułowany wymownie 
„Jak powstaje szmira?”. 
ślugując się konkretnym, tym 


sle polskim*, To wszystko, co 
Po- my tu już jesteśmy skłonni 
nazywać melodramatem, sen- 


ANTOLOGII CIĄG DALSZY... 


Sprawa autorstwa noweli 
1iimu „Biały niedźwiedź” cią- 
gle nie schodzi z łamów na- 
szej prasy. ŻYCIE WARSZA- 
WY zamieszcza kolejną por- 
gię listów, m. in. wypowiedź 
Waldemara Kiwilszo, który — 

wiadomo — pretenduje 


jak 
do autorstwa pomysłu filmu. 
Kiwilszo pisze, że jego Opo- 


tzw. „drugiego rzutu": Pow- 

szechnie wiadomo, że mimo wiadanie o białym niedźwie- 
ostatnich wielkich naszych dziu powstało jeszcze w ro- 
osiągnięć nie posiedliśmy fl- © © ku 1952, lecz nie zostało Opu- 
mowego rzemiosła. (...) Filmy biikowane. W pięć lat później 
nasze są najczęściej niedo- popelnił pewną nieostrożność 
określone tematycznie, nie- 1 opowiedział Robertowi 
zdecydowane gatunkowo i sty- Azderballowi treść swojej no- 
listycznie(...). Ale gdy po, wali. Nigdy raził zgo- 


wia się jakaś dużą sprawa, 
gdy za Kamerą staje twórca 


obdarzony dużym talentem, 


dy na wykorzystanie jej przez 
Azderballa i jeszcze do nie- 


zedstawia) nYBTARY trag- razem. przykładem „Lotnej* tymentalizmem, to wszystko, duwna Azderbali nie zapize 
Modnzki "way Zposóh te mieć ment czeczywistakci (0, prz Anakje Wajdy — autor sta- co nas tu już razi i drażni, Czał, iż tworzywo opowlad: 
Fowale duże AA, a 008 znać należy, że  „BYpaajyć wia pidarieć tam, na Zachodzie, wywołało nia „Biały niedźwiedź” za- 


równie dużego, tak dużego, że 
błąd zmienia się w rzeczy 


stanowią pierwszy zielony 
mafor dla fllmów skromnych, 


jek powstaje 
szmira, a raczej pomi 
go powstaje szmira i _ pisz: 


cze.pnął od niego. 
Zupełnie inne etanowisko w 


Imo cze. lzy, oklaski, okrzyki zachw; 


tu. (-..) Nie ma... nie gorsze- 


dotąd niespotykane, "asgóle dobrych | rzetelnie zrobio: "CHodzi mi © tę drogę” jak, go, jak dziecko, które udaje tej sprawie zajmuje  KTT, 
god, niespotykane, asyme- nych, społeczeństwo nasze przebyło Samo Siebie. (-) Tak jesz który W NOWEJ KULTURZE 
Wieżo wiej sala, nadmiar czy w ciągu dwudziestu lat. od Wajdą. Do poduszki czyta swym  cotygodnio- 
Naiowiiaa ie gięodzą sztukę. ZNOWU TO SAMO: roku 1939... ostatnich flimów „Ferdydurke, a na ekran stonie. że Azderball 
Jatomiast w filmach drugiego z ułanami | ostatniej wojny wstawia nam Kossaka. I to dal wiadectwo poczucia 
I łalentówe PBięag "CR SDIAW W naszej prasie literackiej Z ulanami. 'ORodal jaj Olay Jerzego. humoru adapiując kawiarni: 
błędami. © od DOzoStAJĄ mnożą cię ostatnio głosy za- wszystko, co w naszej litera: Musimy tu raz jeszcze po- ny Żart na ponury dra. 

S : rzucające filmowi — jeko turze dokonało się w ciągu wtórzyć zdanie, wypowiedzia- filmowo-okupacyjny oraz s] 
Anzk Paslak w, SZTAN- sztuce — prymitywizm, wul- tych lat dwudziestu 0 046 we wolyn przeglądzie w nr 44 niężając to, co inni rozdawali 
PSysnały M EODYCH „określa garność, płaskość rożrywki wszystko po stokroć przemy | powdlić cję 5 drukowany za' darmo. 


„Sygnały" krótko i dobitnie: 


masowej. Po cytowanej przed 


Ślane, po stokroć wydrwione 


u nas felieton Zygmunta Ka- (pel) 


** zamieścimy za tydzień 
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==|(UrAR|= 


łaściciele telewizorów zaczną być wkrótce 

obiektem zazdrości wszystkich innych ki- 

nomanów. Telewizja nasza zakupiła bo- 

wiem wreszcie do swego wyłącznego uży- 

tku prawie sto filmów francuskich i angielskich, 

które można będzie oglądać tylko na tetewizorze 
własnym lub sąsiadów, ale nie w kinie 


Optymiści i szczególnie złośliwi właściciele te- 
lewizorów będą teraz mówil innym:  tracicie 
wiele. I będą mówili prawdę, bo wśród zaku- 
pionych przez telewizję filmów są dobre i wy- 
bitne — że wymienię jilm Sachy Guitry „Perły 
korony", filmy Renć Claira: „Pod dachami Pa- 
ryża*, „Id lipca" i „Niech żyje wolność”, wy- 
bitny i znany u nas, ale chyba już zapomniany 
film Davida Leana „Spotkanie*, dalej „Paszport 
do Pimlico", „Sprawę życia i śmierct"... 


Pesymiści natomiast i ci wszyscy, którzy nie 
posiadają telewizorów, będą mówili: szkoda czasu 
na oglądanie nowych filmowych nabytków tele- 
wizjt, I ci także będą mieli rację, bo wśród za” 
kupionych przez telewizję filmów są „dzieła” 
takie, jak „Moja żona — panna Josette*, „Noc 
Sybilli”, „Tajemnica madame Clapain" i dziesiąt- 


JEL 


RADZIMY BIZ) 
OBEJRZEĆ 


Nie podajemy całości programu telewizyjnego. 
zwracamy tylko uwagę na niektóre, naszym zda- 
niem, szczególnie ciekawe | godne obejrzenia po- 
zycje — wśród nich na filmy, które obejrzeć 
można wyłącznie w telewizji. 

„, Być może — część planowanego programu 
Qlegnie jeszcze zmianie, pojawią się zaś nowe 
pozycje, równiełciekawe lub ciekawsze — nie 
ręczymy bowiem, że w programie telewizyjnym 
nic_się nie zmieni. W każdym razie jednak 
RADZIMY OBEJRZEĆ 


w niedzielę, 15 listopada 
o godz. 1155 — mecz piłki nożnej o_ mistrzo- 
stwo I Ligi Legia (Warszawa) — Pogoń (Szczecin): 
0 godz. 11.50 — Estrada Literacka: „Śnieg! 
Konstantego Paustowskiego w adaptacji telewi- 
zyjnej i reżyserii Olgi Szaniawskiej i Lucyny 


Tychowej; scenografia Krystyny Mielech; udział 
biorą: Zofla Mrozowska, Roman Kłosowski, Jan 
Kochanowicz i Józef Kostecki; 

8 godz. 1945 — Teleturniej „Ktą to powie- 
iał"; ) 


kt innych, których tytuły wystarczą, by odstra- A w poniedziałek, 16 listopada 
Cieszyć się włęc, czy smucić? „Eureka; 


Wydaje mi się, że w obecnej chwili ani — ram 
dość, ani smutek; powinno dominować uczucie 


o godz. 20.00 — program muzyczny „Uroki 
Polihymnii”, przygotowany przez Tadeusza Halu- 
cha | Ryszarda Urbana, w reżyserii Jerzego Hoff- 


o wiele od dwu poprzednich trudniejsze: cier- Niegdyś —-I to dość dawno, bo jeszcze w okre- "Nan: 

pliwość, sie Kinematograrii niemej — wielką popularność EE? SEEN w PE O SZECA po 
40 zdobyły sobie „filmy seryjne", wielogodzinne yser! misława Wohła 

Nosa KS ao OCE | f ło  delakowe opowieści filmowe, zazwyczaj o ni- |! reżyserii telewizyjnej Anny Minkiewicz; sce- 

mów, OU Ee wisię stato, że wreszcie zaczęła  kczemnych  bandytach, szlachetnych  policjan- fiografia— Wojelech ($ieciński; opracowapiesnna 

WENKEDOGAĆ emane Jest jednak również, ił  !ach i uciśnionych dziewicach. czasem o dziejach zyczne — Juliusz Borzym; udział biorą: Gustaw 


w pierwszej zakupionej partli dominują fllmy bez 


lujś zwyklej rodziny.. kolejne odcinki serii Holoubek, Kalina Jędrusik, Aleksander Dzwon- 


głębszej wartości, błahe komedyjki i sensacyjki Wan w kinach co tydzień, a nawet czę- ATI SZ Pietraszkiewicz, Barbara Ludwiżan- 
drugiego i trzeciego rzutu, które często denerwu- BA. D dk 
żwiękowej tradycja „serii H 
1 ukitorzej. boktóm maskkranach te umarła naturalną śmiercią | próby jej odrodzenia w środę, 18 listopada 
papomina zolera do widowni tak szerokie, jaką nie udawały się. Pomogła dopiero telewizja. Dziś 0 godz. 19.00 — program z cyklu , 
mają tylko niektóre szczególnie atrakcyjne filmy  y. Hollywoodzie powstaje 116 serii filmów Kow- / trzeć na dzieło sztuki”: „Grecja i Rzym! 
Woskinachi bojskich (po 39 półtoragodzinnych lub godzinnych kamerą prof. dr Kazimierz Michałowski, reali- 
epizodów” — włążciwie poszeżegónych filmów 1  xocja Ignacego Waniewicz A 
z W każdej serli). Wyświetlane są one w telewizi ża i z s 
ARGUS RENE ANA o godz. 20.20 — Teleturniej „Dwadzieścia py: 


Jest to produkcja taśmowa, musi być tania | dla- 


tań"; 


tego na przykład Indian charakteryzuje się do w czwartek, 19 listopada 
CO MYŚLIMY (AD AURA © A PO ARES, 1: 


O NASZEJ 
TELEWIZJI 


Najpowaźniejszym ośrodkiem odbioru programu 
telewizyjnego jest u nas województwo katowickie 
(ponad 56 tysięcy telewizorów — w Warszawie 
niewiele ponad 38 tysięcy). Dlatego szczególnie 
ważne wydają się opinie i fakty, ustalone w an- 
Klecie, którą przeprowadziła telewizja katowicka, 


„Personel naziemny" 
o godz. 20.35 — Teatr „Kobra”: „Pastyiki na 
katar" — widowisko sensacyjne Jerzego Słotwiń- 
skiego w reżyserii autora z udziałem Józefa Kle- 
jera, Stanisława Jaśkiewicza, Marii Krawczyków- 
ny, Lecha Ordona, Bogusza Bilewskiego, Aleksan- 
dry Śląskiej i innyc 


w piątek, 20 listopada 


© godz, 20.15 — Teatr Telewizji: „Sonata Kreu- 
tzerowska* Lwa Tołstoja w adaptacji i reżyserii 
Lidil Zamkow; scenografia Jerzego Moskala; 


w sobotę. 21 listopada 


skomentowała zaś mgr Izabella Clapała, o godz. 05 — wodewil współczesny „Pan 
Telesfor wraca z urlopu* pióra Jerzego Kleyny 
Dlaczego kupiłeś telewizor? Na to pytanie od- Znana amerykańska Jedna z łaźni w To- w reżyserii Jerzego Gruzy; opracowanie mużycz- 
powiedź 35,5 procent badanych brzmiał (Chela- gwiazda filmowa Jayne  kło zainstalowała w ne Juliusza Borzyma: scenografla Jerzego G 
łem zapewnić sobie systematyczne oglądanie (ll- vansfield ośtwiadczyła kabinach nad każdą / razdowskiego. 
mów; - 23,4 procent badanych odpowiedziało: / ostatnio, że. daje no- wanną — odblornik te- 


„Chcialem oglądać sztuki teatralne, na które nie 
Imógibym pójść do teatru". Inne motywy (oglą- 
danie występów estradowych, zawodów i meczów 
sportowych, rozrywka dla dzieci) zajęły w od- 
powiedziach łącznie 19,8 procent. telewizyjny. 
46 procent badanych jest bardzo zadowolonych 

x kupna  telewizoi 
cent, raczej niezadowolonych — 5,7 procent, zu- 
pełnie niezadowotonych — 0,6 procent. 


melewizja nie jest rozrywką samotniczą: 39,2 
procent zapytywanych — częściej niż raz w ty: 
godniu zaprasza do siebie „na telewizję" przy- 
laciół : znajomych. 


1%6 procent badanych telewidzów ogląda cały 
program; 25,3 procent niekiedy wybiera szczegól- 
nie ciekawe pozycje; 48,2 procent zawsze wybiera 
tylko to, co ich szczególnie Interesuje. 


Do najbardziej ulubionych pozycji ogólnopol 
sklego programu telewizyjnego należą w ankie- 
cie: teatr „Kobra”, teleturnieje, magazyn popular- 
nonaukowy „Eureka* i dziennik telewizyjny. 


swemu, synowi: 


zadowolonych=jest 4,4 pro- * 


woczesne wychowanie  lewizyjny. Obroty łaźni 

niemo-  podwoiły się, bowiem 
wię od pierwszych dni bardzo wielu klientów —— 
życia ogląda program płaci po raz długi za 


kąpiel, pragnąc obej- 
rzeć do końca nada- 
wany program  telewi- 
zyjny. 


5 
S 


* 


Włoska aktorka  Lu- 
cłuna Paluzzi przenio- 
sła się do Hollywoodu 
i tam bierze udział w 
realizacji filmów tele- 
wizyjnych. Na małym 
ekranie stosuje ona te 
same sposoby przycią- 
gania widzów, które 
skutecznie wypróbowa- 
li amerykańscy produ- 
cenci na ekranach ki- 
nowych. Na_ zdjęciu: 
Luciana: Pałuzzi w te- 
lewizyjnej kąpieli. 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Kazimierz Dębnicki, 
Aleksander Jackiewicz (redaktor naczelny), Tadeusz Kowalski 
(red. grat.), Bolesław Michałek, Jerzy Peltz (sekretarz red.). 
REDAKCJA: Warszawa, ul. Krakowskie Przedmieście 21/23. Te- 
lefony: redaktor naczelny — 685-85. Centrala — 662-51 i 672. 
Sekretarz redakcji — w. 472, dział krajowy — w. 396, dział za- 
graniczny — w. 472, dział graficzny — w. 274. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Dokumentalnych, 
Zespoły Realizatorów Filmowych, Centrałna Agencja Fotogra- 
ficzna, J. Brym, I. Malek-Jarosińska, archiwum. ZDJĘCIA 
ZAGRANICZNE: „Mosfllm* (ZSRR), „Ceskosiovensky Statni 
Film. (Czechosłowacja), A. Rank (Anglia), „Cinetelerevue* (Bel- 
gia), „Unifrance*, „Cinemonde*, „Photo-Samlievin" (Francja), 
„Real „United Press”, „Columbia Pictures Cbor- 
, „Luxfilm* (Włochy), archiwum. 


Druk. Zakłady Drukarskie | Wklęsłodrukowe RSW „Prasa" War- 
szawa, Marszałkowska 35. Nakład 150,00 egz. Zam. 1744. W-37 
Numer oddano do druku 8.X1.1959 r. 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe. ADMIN! 
STRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 2123, tel. 602-09. Zamó- 
wlenia na prenumeratę przyjmowane są w terminie do dnia 
15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty przez: urzę- 
dy pocztowe, listonoszy oraz Oddziały i Delegatury „Ru- 
chu. Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłaty 
na konto PKO Nr 1-6-10029 Centrala Kolportażu Prasy i Wy- 
dawnictw „Ruchu*, Warszawa, ul. Srebrna 12. Cena prenume- 
ty: kwartalnej 32.50; półrocznej 65—; rocznej 130 zł. Cena pre- 
numeraty za granicą jest o 40 procent droższa od ceny podanej 
wyżej. Przedpłaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 

TYGODNIK kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 
dawnictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wilcza 46, 


za pośrednictwem PKO Warszawa, konto! Nr 1-6-100024. Egzem: 
plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kolpo! 
tażu prasy i Wydawnictw „Ruch« — Warszawa, ul. Srebrna 1: 
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Fot. Małek- 


MARIA CIESIELSKA I „ZŁOTA JESIEŃ". INNE ZDJĘCIA TEJ AKTORKI NA STR. 7 


